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LUBART 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


Do czytelników 


Od chwili przejścia czasopisma naszego do Towarzystwa Popierania Pracy Kalturalno 
Społecznej w Lubartowie, to znaczy od 1 czerwca 1935 r. staramy się nieustannie o podniesienie 
poziomu naszego dwutygodnika i wejście jak najsilniej w teren, aby pismo nasze stało się 
nie tylko poczytnym, potrzebnym ale i niezbędnym dla każdego mieszkańca naszego po“ 
wiatu, W tym też duchu Redakcja nasza złożona z jednostek dobrej woli, ludzi pracują- 
cych bezinteresownie, — wszystkie swe wysiłki skierowała, aby każdy mieszkaniec powiatu 
z zainteresowaniem i zadowoleniem otrzymywał każdy nowy numer i aby „Lubartowiak* 
stał się dla każdego „naszym pismem“. Wszakże na każdym kroku spotykamy się ztrud- 
nościami w postaci: obojętności ze strony społeczeństwa, skłonności do krytyki naszych 
najlepszych zamierzeń, stosunkowo nikłej liczby prenumeratorów, braku korespondencji 
z terenu, braku współpracowników w terenie i t. d. i t.d. 

Rozumiemy, że „jeszcze się ten nie urodził, kto by wszystkim dogodził*. Krytyka 
jest dźwignią postępu, ale krytyka rzeczowa a nie złośliwa, Dla tego też niniejszym roz- 
pisujemy ankietę, z łaskawą prośbą, aby każdy z naszych czytelników nadesłał nam od- 
powiedź na załączone na ostatniej stronie zapytania, abyśmy mogli stosownie do większo= 
ści życzeń kierować się w dalszej pracy redakcyjnej. Dotychczasowe nasze wysiłki były 
skierowane przeważnie w kierunku dawania poza artykułami wstępnymi jak najwięcej ma- 
teriału — potrzebnego dla rolników i hodowców, a więc: z zakresu rolnictwa, wetery- 
narii, higieny człowieka, higieny zwierząt i t. p-— 


Obecnie, uzyskawszy łaskawą współpracę pana Inspektora Szkolnego dużo miejsca 
poświęciliśmy szkolnictwu w powiecie, które winno chyba wielce zainteresować nie tylko 
nauczycielstwo ale i całe społeczeństwo. 

Zwracamy się tedy zarówno do prenumeratorów jak i do wszystkich czytelników 
z gorącym apelem, 

„Popierajcie Lubartowiaka*. Jednajcie mu jak najwięcej prenumera- 
torów. Niech nie będzie ani jednej wioski dokąd by nie dotarł „Lubartowiak*, 
Nadsyłajcie korespondencję z terenu, aby każde ważne zjawisko mogło 
znaleźć swój oddźwięk w naszym piśmie*, 

W pierwszym rzędzie polecamy pismo nasze nauczycielstwu, prosząc go o pomoc 
i współpracę. 

Redakcja. 
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polska żąda dosiępu do Źródeł Surowców. 


Wystąpienie delegatów Polski, wicemin. prze- 
mysłu i handlu dr. Adama Rosego i min. dr. Ko- 
marnickiego na terenie Genewy z polskimi tezami 
populacyjno-emigracyjnymi i gospodarczymi, doty- 
czącymi uzyskania przez Polskę dostępu do surow- 
ców — wywołało w świecie dużo wrzawy, ale — 
powiedzmy odrazu — przyjęto je przychylnie. 

Plastycznie przedstawiona sytuacja Polski w 
obliczu jej ogromnego przyrostu naturalnego i zwią- 
zanego z nim postulatu przeniesienia olbrzymiej 
części ludności wiejskiej do miast, do przemysłu, 
do warsztatów wytwórczych — została na. świecie 
zrozumiana. 

Wiele jeszcze razy będziemy powracali do pro- 
blemów populacyjnych Polski, wiele jeszcze argu- 
mentów dorzucimy do dyskusji, która rozwija się 
coraz szerzej w okół tego problemu, ale tymczasem 
chcemy zwrócić uwagę na postawione przez dele- 
gację polską w Genewie zagadnienie dostawy su- 
rowców do Polski. 

Jasno, że zagadnienie uprzemysłowienia Polski, 
kraju o silnej podaży rąk do pracy i o olbrzymich 
możliwościach spożywczych rynku wewnętrznego — 
to przede wszystkim zagadnienie surowców. Polska 
surowców = oprócz węgla — nie posiada wcale, lub 
posiada je w ilości niedostatecznej. Brak Polsce rud 
żelaznych, aluminium, miedzi, fosforytów, bawełny, 
kauczuku, wełny — nie będziemy dalej wyliczać — 
na 24 najważniejsze podstawowe dla produkcji prze- 
mysłowej surowce, posiada Polska 10 zaledwie i to 
nawet na potrzeby obecnego, słabego przemysłu 
polskiego w ilości niedostatecznej. 

W ostatnim roku wydatkowała Polska 850 miln. 
zł. na zaopatrzenie się w najniezbędniejsze surowce, 
co wynosi przeszło 50 proc. wartości całego pol- 
skiego importu, Dla uzyskania zasobów dewiz na 
opłacenie dostaw surowcowych musi Polska ekspor- 
tować — ale.. rynki zbytu produktów polskich są 
przecież zamknięte przez tysiączne zarządzenia cel- 
ne, kontyngentowe, reglamentacyjne etc, etc. 


Dążenie do uprzemysłowienia kraju nie jest w 
Polsce zadną mrzonką, niczyją fantazją czy zaspo* 
kojeniem ambicyj jakiegoś wybitnego „industrializa- 
tora” — przeciwnie — jest istotną potrzebą, koniecz= 
nością z punktu widzenia obrony Państwa i środ- 
kiem rozwiązania trudności na rynku pracy, warun- 
kiem uzdrowienia stosunków na wsi i warunkiem 
podniesienia ogólnej kuliury narodowej, powszech- 
nego podniesienia stopy. życiowej. W jakim stopniu 
należałoby powiększyć obecny stan uprzemysłowienia 
Polski? -- może cztero, może pięciokrotnie, każdy 
taki rachunek będzie teorią, ale nie będzie teorią 
obliczenie kosztów sprowadzenia surowców dla po- 
większonego choćby tylko w dwójnasób przemysłu 

Istnieje przecież suma 850 miln. zł. wydatko- 
wanych rocznie na surowce dla utrzymania obecne- 
go życia w przemyśle, w przemyśle nie uruchomio- 
nym całkowicie i małym, bardzo nawet małym w 
skali europejskiej. Ileż wyniosą wydatki na surowce 
w razie powiększenia przemysłu polskiego, a nawet 
tylko w razie uruchomienia w 100 procentaah jego 
obecnego wyposażenia narzędzio wo-maszynowego? 


Skąd można w obecnym stanie skrępowania mię- 
dzynarodowych obrotów handlowych zdobyć dewi- 
zy na opłacenie takich transportów surowców? 

Pytanie — na które nikt nie żąda odpowiedzi, 
ale są pytania inne, które rozważźni kierownicy gos- 
podarstwa światowego muszą po jasnym postawie- 
niu sprawy przez delegację Polski w Genewie dać 
odpowiedź. Pytania te narzucają się same: — dlacze- 
go państwa, dysponujące olbrzymimi źródłami su- 
rowców wszelkiego rodzaju, zwierzęcego, mineral- 
nego i roślinnego pochodzenia, sprzedają surowce 
te, żądając za nie dewiz, a nie dopuszczają produk- 
tów kraju, który się u nich w surowce zaopatruje? 
— dlaczego na światowym rynku surowców istnieją 
olbrzymie ich zapasy, brak nabywców, spadają ce- 
ny, a kraje, pragnące rozbudować swój przemysł i 
dać pracę wyciągającym po nią ręce ludziom, nie 
mogą surowców tych zdobyć z przyczyn walutowo- 
„finansowych? 

Te pytania, wielkie, wiążące się z całą między- 
narodową polityką gospodarczą, zagadnienia uprzy- 
stępnienia surowców — postawiła Polska przed Ligą 
Narodów. 

Miejsce wybrane zostało właściwie. Mocarstwa 
wyraźnie pragną przenieść na Ligę troski o rozwi- 
kłanie zadań ekonomicznych. Liga Narodów nie u- 
chyia się zresztą — jak dotąd — od tej misji. W 
rezultacie tegorocznej debaty gospodarczej powsta- 
nie międzynarodowy organ studiów problemu dostę- 
pu do źródeł surowców. Nie przestudiuje tej spra- 
wy szybko i nie rozwiąże jej w pospiesznym tem- 
pie, jednak wielkie zagadnienie postawione  zosteło 
na porządku dziennym spraw międzynarodowych. 
Nie raz jeszcze wypadnie do niego wrócić — walka 
się dopiero zaczęła. 


Vigil. 


NAUCZ SIĘ RACHUNKOWOŚCI. 


Związek Księgowych w Polsce i Instytut O- 
światy Pracowniczej uruchamiają kursy i wykłady 
systemem listownym: 

1) dla samodzielnych księgowych na stanowiska rze- 
czoznawców księgowości, szefów księgowości, ra- 
chuby, naczelnych lub głównych księgowych i t.p., 

2) dla pomocników księgowych lub personelu księgo- 
wości — na stanowiska samodzielnych księgowych, 

3) księgowości branż i rodzajów przedsiębiorstw 
oraz wykłady poszczególnych przedmiotów. 

Nie opuszczając miejsca zamieszkania i nie 
przerywając pracy zarobkowej, można wyszkolić się 
i uzyskać kwalifikacje, upoważniające do ubiegania 
się o stanowiska wyżej wymienione, jak również 
przejść kurs księgowości danej branzy czy rodzaju 
przedsiębiorstwa i być przez dare branże i przed 
siębiorstwa poszukiwanym, bo specjalnie dla nich 
wyszkolonym pracownikiem. 

Wszelkich bliższych informacyj o omawianych 
kursach i wykładach udziela Związek Księgowych 
w Polsce, Warszawa, ul. Złota 6. 
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Stan higieniczno - sanitarny szkół powszechnych 
powiatu lubartowskiego. 


1. Lokale publicznych szkół powszech- 
nych naszego powiatu w znacznej ilości są nieod- 
powiednie. Ogólna liczba szkół wynosi 118, izb 
lekcyjnych 278; z tego 118 przypada na budynki 
własne, 160 na wynajęte. Nowych budynków w r. 
1936 przybyło :1. Ciasnota zaznacza się nie tylko 
w lokalach wynajętych, lecz także w budynkach 
własnych. 

Większość lokali wynajętych nie ma dostatecz- 
nej ilości światła. W niektórych lokalach spotyka 
się wilgoć, nieszczelność podłóg, małą powierzch- 
nię podłóg, niskie pułapy. Tam, gdzie nauka odby- 
wa się na dwie zmiany z powodu nadmiernej iloś- 
ci dzieci — warunki wentylacji są niedostateczne. 
W okresie zimowym zdarzały się jeszcze szkoły, w 
których okna były zabite gwożdziami(!). 

Czystość lokali pozostawia wiele do życzenia. 
Podłogi są rzadko myte, sprzątanie lokali wadliwe 
i niewystarczające. Brak w niektórych szkołach ko- 
szy na śmieci, spluwaczek, krat i wycieraczek do 
obuwia. 

Duża poprawa pod względem wyposażenia lo- 


kali szkolnych w wymienione sprzęty, oraz urzą“, 


dzenia do mycia rąk nastąpiła w roku ubiegłym, 
Nie wszędzie jednak jest dostateczna ilość ręczni- 
ków, a brak mydła należy do zasady. Znacznie go- 
rzej przedstawia się stan i higiena ustępów. Zda- 


Zajeźdźa pociąg. O zwątlałej nadziei, wysko- 
czywszy z wagonu jak z nudnego zebrania, hojną 
dłonią maca się człek po skromniutkim pugilaresie 
i ogląda się za jakąś dryndą. Jest noc, z każdego 
kąta czycha denerwująca tajemnica. | gdy chęć prze- 
jazdżki kłóci się jeszcze z niepowziętą decyzją, sły- 
chać ciepły, życzliwy, zapraszający, głos..... „może 
pan sządzie”P... „Jest cały wolny miejsce, le? „Niech 
pan szada,.. pog<dżemy sze” Za chwilę otulony w 
podszyty „wiatrem płaszczyk, smagany” przychylnym 
zefirkiem z boków i z przodu siedzi sobie taki pan 
upewniony co do wydatku i szczęśliwy, co do prze- 
jażdźki. Niczem drynda potoczy się jednak do mia- 
sta zostanie zapełniona przypadkowymi ludźmi do 
ostatka. Przypomnienie: „niech pan szada... cały wol- 
ny miejsce” Cichy pan wypluwa soczyste oburzenie, 
Jazdal! Co jakiś czas konny wehikuł opuszcza nie- 
znajoma osoba. | gdy dorożczyna mija pierwsze 
domy śródmieścia — jest w niej tylko ten pan, woź- 
nica i jakiś pęłak, siedzący, jakby na kole. Ale oto 
i rynek, Drynda staje, pan siedzi. Chwila wyczeki- 
wania. Wreszcie pierwsze słowo. Proszę jechać na 
„ul. Ciemną”. „Tu jest postój mój panie... dalej sze 
nie jedzie”, Jak to nie?... jeśli pan dalej nie pojedzie 
nie zapłacę. Nasz pan wysiada i udaje, że chce iść. 
Woźnicąerobi „giewałt” 

Na tym urywa się nowela. Fragment jednak 


rzały się wypadki (na szczęście wyjątkowe) braku 
ustępów, niezdainości użytkowej, i nieoszalowania 
deskami, Z reguły nie odkaża się racjonalnie miejsc 
ustępowych. 


Szkoły w liczaych wypadkach nie są zaopat- 
rzone w dobrą wodę i higieniczne urządzenia do 
picia. Pokutuje wiadro z wodą i garnuszek do pi- 
cia. Nikły odsetek szkół posiada odrębne szatnie. ` 

braki najbardziej urągające wymaganiom higie- 
ny dzięki akcji i zarządzeniom lekarza szkolnego, 
władz szkolnych i Wydziału Powiatowego częścio* 
wo usunięto. Trudności w usuwaniu braków od- 
padną wtedy, gdy ambicją samorządu gminnego 
będzie nalezyta troska o stan szkół i 100 proc, wy» 
datsowanie preliminowanych sum budźe.ów szkol- 
nych. 


2. Stan opieki higieniczno — lekarskiej 
daleki jest nawet w przybliżeniu od wystarczające- 
go, Pod jednym względem przodujemy innym pow- 
iatom, mianowicie powiat lubartowski utrzymuje 
specjalnego lekarza szkolnego. Zważywszy jednak 
znaczną ilość dzieci szkoloych (16,982) i rozległości 
terenowe musimy zrozumieć trudności, na jakie le- 
karz szkolny napotyka 


W ubiegłym roku szkolnym zostało zbadanych 
13,252 dzieci szkolnych w 115 szkołach. Z pomię* 


powyższy osnuty jest na tle rzeczywistego wydarze- 
nia, które miało miejsce w naszym Lubartowie. W 
Lubartowie! Kto by to pomyślał, że woźnica może 
się słać arystokratą, a pan o gołębim sercu dobro- 
myślnym piechurem w „domowe pielesze”, Dopraw- 
dY narowy dorożkarskich (nie szkap,) lecz wła- 
ścicieli są imponujące, Rzeczwistość, w tym wypad- 
ku, jest śmielsza od fantazji, A jechać musi się nie» 
mal, gdy trochę deszczu spadło dnia poprzedniego. 
Ze stacji bowiem do miasta jest kawał drogi o glin- 
kowatym podłożu, a nie ma chodnika. Ale droga 
jest — będzie zatem i chodnik. A czasami warto 
nawet pochodzić, boj jest za czym. Spotkać można 
dobrego znajomego (4), od cholery lepiej kochane- 
go kolegę, smetnego przyjaciela, zadumaną twarzy» 
czkę w nie swoim futrze (mój Boże, te weksle), ca* 
vemana w tandełnym paletku o wytartym czole, jas 
kąś nieznajomą do której „fasonu” nie dało by się 
nawet przyfastrygować it.p, itd, 


A sprobuj oczy przechodniu rzucić gdzieindziej 
Może cię spotkać coś wręcz „zaborczego*. Np.: ta- 
ki szyld .. Sprzedaż... pow. Lubartów, guber- 
nia lubelska, Gubernia? owszem, ale najwyżei w 
piosence, czy jakiejś historyjce o „lisie —— zaborcy”, 
czy czymś podobnym. Tutaj już nie dziwić się wy» 
pada, ale poprostu zachłysnąć się ździwieniem. Na- 
wet piesek pokojowy podniósł by na taki szyld nó- 
żkę tei zezwolenia swojej „nianiusi*, Ale a „propos“ 
niańki. 


Nie trzeba mieć delikatnej żony i maleńkiego 


Str. 4 


dzy badanych było: a) zupełnie zdrowych 9078 
(68,6 gi, b) chorych i niedomagających 4154 
(31,4 proc.). Z chorób stwierdzono m. in. 26 wy- 
padków jaglicy, 30 gruźlicy płuc, 25 gruźlicy kości 
i stawów. 

Osobno była zorganizowana opieka lekarska 
w szkołach w Lubartowie. Brak w powiecie higie- 
nistek. Pewną pomoc przynosi dziatwie Ośrodek 
zdrowia w Lubartowie. 


3. Dożywianie biednych dzieci odbywało 
się w r. szk. 1935/36 w 32 szkołach. llość dzieci 
dożywianych wynosiła 630. Fundusze na akcję do- 
żywiania czerpano z Opiek szkolnych i częściowo z 
gmin i „Funduszu Pracy”. Dożywianie naogół og- 
raniczało się do krótkiego okresu wiosennego, a 
tylko w 3 szkołach (Lubartów Nr. 1 i 2, Łęczna) 
w ciągu prawie całego roku. Dożywianie jest praw- 
dziwym dobrodziejstwem dla ludności. O dożywia- 
niu mówimy łącznie że stanem higieniczno — zdro- 
wotnym, gdyż organizm dziecka niedożywiony jest 
podatniejszy na choroby i im gorszy jest stan hig- 
ieniczny szkół, tym większą winno się zwrócić u= 
wagę na dożywianie dzieci celem zwiększenia sił 
obronnych młodych organizmów. 

Reasumując powyższe uwagi stwierdzamy 
niski stan higieniczno — sanitarny naszych szkół. 
Sytuację może poprawić wzmożona akcja dożywia- 
nia, silne egzekwowanie programu nauki w zakresie 
kultury życia codziennego, dbałość rodziców 0 
czystość i zdrowie dzieci, wreszcie pomoc finanso- 
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wa samorządu gminnego. Sprawy higieny w szko- 
łach znajdują pełne zrozumienie i poparcie ze stro- 
ny Przewodniczącego Wydziału Powiatowego, który 
wystąpił do Zarządów gminnych z odpowiednim 
okólnikiem i zarządzeniami; należy się zatem spo- 
dziewać w nowym roku szkolnym dalszej i skutecz- 
nej poprawy stanu higieniczno — sanitarnego w 
szkołach powiatu lubartowskiego. 


U. D. 


Ustawa Konstytucyjna z d. 23. IV. 1935 


I. Rzeczypospolita Polska. 
Art. V, 


(1) Twórczość jednostki jest dźwignią życia zbiorowego. 

(2) Państwo zapewnia obywatelom możność rozwoju ich 
wartości osobistych oraz wolność sumienia, słowa i zrzeszeń. 

(3) Granicą tych wolności jest dobro powszechne. 


Art. VI. 


, , Obywatele winni są Państwu wierność oraz rzetelne spel- 
nianie nakładanych przez nie obowiązków. 


Art. VII. 


(1) Wartością wysiłku i zasług obywatela na rzecz dobra po- 
wszechnego mierzone będą jego uprawnienia do wpływania 
na Sprawy publiczne, 

(2) Ani pochodzenie, ani wyznanie, ani płeć, ani narodowość 
nie mogą być powodem ograniczenia tych uprawaień. 


synka, ani niemowlęcia na wychowaniu, ani staru- 
szki teściowy, by się „niania“ przydała. Wystarczy 
tylko chcieć się zapisać do jakiejś organizacji. To 
znaczy mieć chęć. Bal nawet mieć chęć zapłacić 
składkę, nawet mieć przyrzeczenie od członka za- 
rządu, że się już nazajutrz otrzyma legitymację, na- 
wet... przypominać mu o tym..; słyszy się zawsze 
to samo, stereotypowe: „zrobi się“. Mądrze powie- 
dział poeta: „chęci starczą za uczynek“. Ale czy 
zawsze? Nie myślę. 

Nawet I-szy nie zawsze starczy na wszystko. 
Nieraz staje się „On” (przez duże O pisany) rozpa- 
czą, chimerą, koszmarem. Oto przed drzwiami ogo- 
nek wierzycieli, listy z poczty to: rachunki, pokwi- 
towania, wekselki; istna poezja życia ludzkiego. 
Słowa cieplejsze to: cholera, łobuz, drań. | nie ma 
miejsca, dokądby przed sobą można było uciec. 


I 

Ale znów, po dniach kilku, wygolony na kre- 

dyt, uperfumowany za cudze pieniądze, obrażony 
' na tych co się dopominali o swoje, uśmiechnięty 
do lustra, z paczką czekolady w kieszeni i z myślą 
o dobrze bogatym ożenku — to romantyzm natury, 
a bezczelność umysłu. Podpisać pod te słowa mógł 
by się niejeden. Wogóle z |-szym, w jakimkolwiek 
znaczeniu użytym są pełne ręce roboty, 


Któż nie pamięta pierwszego kochania? Gdy 
chce się głosić światu manifest o szczęściu, a u- 
czucie gwiżdze na całą parę, na wszystko i na 
wszystkich innych. Kto zapomni pierwszą maturę? 
Gdy na cztery spusty zamknięta wiedza, zapłonąć 
ma przed obliczami szanujących się profesorów. 


Kto potrafi zapomnić pierwszy obowiązek alimen- 
tów, albo pierwszą posadę, gdy na kark nałoży 
sobie dobrowolnie, z uśmiechem jarzmo: „obowią- 
zków, obowiązków i obowiązków”. Kto zechce nie 
pamiętać pierwszego ożenku? Gdy jak ciele na 


_ zarznięcie, nie gardło, a „palec” wystawiał na śmierć, 


Kto wreszcie umiałby rzucić do lamusa swoją praw- 
dziwie pierwszą radość, czy swoje pierwsze, cierp- 
kie łzy. Chyba nikt. Jak nikt nie może z nas za- 
pomnieć, że zbliża się zimą i tylu będzie trzeba 
przyjść z pomocą. 

, Niech żadnego: ze sknerów, snobów, karjero- 
wiczów; żadnego: ze szlachetnych, czułych, miło- 
siernych; żadnego: z lekarzy, adwokatów, rolników, 
kupców, przemysłowców, urzędników i wszystkich 
innych, którzy, nie co mają, ale co nie potrzebują - 
— nie zabraknie w organizowaniu pomocy bezro: 
botnym — przez bodaj najmniejszą ofiarę. Okażmy, 
że nie wtedy umiemy być hojnymi, gdy mamy wbród 
wszystkiego, lub, że inni patrzą ale że inni potrze- 
bują. Mało jest współczuć — należy czynić. 

A zima juž przed drzwiami. Rankiem mgiełka, 
lekki zamróz na szybach, wieczorkiem jakiś „za- 
wiany* jejmość cieniem się słania po ulicy, w knaj- 
peczce niewybredne towarzystwo „filozofów w wód- 
ce” panna z loczkani na imieninach, no i kilka la- 
tarń. To tylko niezrozumiałe, że tam, gdzie wystar- 
czyło by (powiedzmy) 2 latarnie jest 5, a tam, gdzie 
przydało by się z 5 — nie ma ani jednej, Ale *to 
nic. Niedługo będzie pełnia księżyca; na tymcza- 
sem wystarczy. 

„Lunatyk” 


Sprawa zbrojeń powietrznych zazwyczaj bywa 
omawiana przez wszystkie fachowe czasopisma lot- 
nicze pod koniec roku kalendarzowego dając po- 
gląd na postępy w tej dziedzinie. Jednak wielki i 
stały rozwój lotnictwa daje tematy niewyczerpane, 
tematy takie, które pozwalają całe tomy zapisywać, 
bowiem prawie dzień każdy przynosi coś nowego-— 
coś lepszego. Dlatego też uważam za konieczne 0- 
mówić ogólny stan zbrojeń powietrznych. 

Koniec wojny światowej stał się poniekąd koń- 
cem wyścigu zbrojeń pomiędzy państwami central- 
nymi i Entente'ą. Nie znaczy to jeszcze, że państwa 
wywiesiły białe chorągiewki i poświęciły się wy- 
łącznie pracy pokojowej. Wystarczy wskazać nie- 
które zdobycze techniczne, odnoszące się coprawda 
do rekordów, wskazując zarazem, że na tym polu 
praca postępuje bardzo intensywnie naprzód. Dla 
przykładu można przytoczyć: szybkość samolotów 
wynoszącą w roku 1914 od 70 — 80 km na godz. 
doprowadzono do 709 km; wysokość wznoszenia 
się samolotów czyli tak zw. pułap z 8,150 m. w r. 
1914 podniesiono do 15-tu km; wagę całego samo- 
lotu z jednej tonny doprowadzono do 50 tonn. Czas 
również przedłużono, a ten rekord należy do Ame- 
ryki i wynosi 400 godz. 

Z powyższych danych wynika jasno; że lotnic- 
two współczesne wywarło decydujący wpływ na 
sposób prowadzenia wojny i z kopciuszka, pracują- 
cego na rzecz innych broni, przeszło do roli decy- 
dującej. Rozwój techniczny każe przypuszczać, ze 

unkt ciężkości wojen leżący dotychczas w armii 
ądowej i marynarce przeniósł się w powietrze, 

Przy rozpatrywaniu zagadnień strony przeciw- 


LUBARTOWIAK 


Zbrojenie powietrzne. 


lotniczo — gazowej najbardziej interesuje nas lot- 
nictwo wojskowe, aczkolwiek nie można pominąć 
milczeniem lotnictwa cywilnego, bo przy stosvnko- 
wo niedużych zmianach technicznych może być u- 
żyte w celach wojskowych. Lotnictwo wojskowe w 
uzależnieniu od przeznaczenia dzielimy na 4 grupy: 
lotnictwo towarzyszące, liniowe, myśliwskie i bom- 
bardujące, która to grupa da się najwięcej poznać 
w czasie wojny ludności cywilnej niosąc za sobą 
śmierć i zniszczenie. 

Zadaniem lotnictwa bombardującego — jak 
już sama nazwa wskazuje — jest niszczenie obiek» 
tów stałych (stacji, magazynów, fabryk, domów 
mieszkalnych i t. p.) Lotnictwo tego rodzaju dzieli- 
my na nocne i dzienne. Do bombardowania dzien= 
nego używane są samoloty liniowe działające siłą, 
to znaczy idzie kilka lub kilkanaście samolotów na~ 
raz. Natomiast nocne == działa pojedyńczo, w od- 
stępach od 3-ch do 15 minut, na małej wysokości 
500 — 1500 m. Taki samolot dotrze wszędzie. Pol- 
ska leży w zasięgu tych samolotów, Nie ma takie- 
go miasta na ziemiach polskich, gdzieby nie dotarł 
niszczycielski wróg powietrzny, który zaopatrzony 
może być w następujące środki: 

1) propaganda nieprzyjacielska, 2) materiały 

wybuchowe, 3) gazy bojowe, 4) środki zapa- 

lające, 5) dymy bojowe, 6) środki oświetlające 

7) karabiny maszynowe, 8) desanty lotnicze, 

9) bakterie chorobotwórcze. 


W następnym numerze będzie mowa œ tych, 
środkach służącyh do napadu lotniczego io ich 
skutkach. 


Dobór właściwej odmiany podnosi znacznie plony. 
(Cigg dalszy) 


Rozpatrując wyniki poszczególnych doświad- 
czeń, widzimy jak wielkie są wahania w plonie 
ziarna i słomy pomiędzy poszczególnymi odmianami, 
Zastanawiając się głębiej nad przytoczonym powyżej 
cyfrowym sprawozdaniem, każdy z Sz. Czytelników 
niech zada sobie pytanie, czy rzeczywiście siana ta 
czy inna odmiana zbóż w swoim gospodarstwie jest 
właściwie odmianą najplenniejszą to zn. najlepiej 
dostosowaną do typu i warunków glebowych i kli- 
matu? W powyżej podanym sprawozdaniu widzimy 
dosyć dużą rozpiętość w plonie ziarna i słomy po- 
między odmianami wziętymi do doświadczeń. W 
dośw. u p. Zdunka Antoniego spotykamy różnice 
w plonie ziarna pomiędzy żytem „Petkus Lochowa” 
a „Puławskim czesnym” w stosunku ha. o 5,75 qs 
u pszenic natomiast w dośw. u p. Małeckiego Józe- 
fa różnice w plonie ziarna pomiędzy pszenicą „Eką” 
a „Ostką Skromowską” w stosunku ha. wyniosły o 
3,67 q. Niestety akcja dośw. odmianowych nie zna- 
lazła jeszcze wśród rolników należytego uznania jest 
mało doceniana, aczkolwiek jest to sprawa wielkiej 
wagi, bowiem przez zastosowanie najplenniejszej 
odmiany do siewu, nie czyniąc żadnych wkładów 
względnie jeżeli takowe wynikną to jednak bardzo 


minimalne, podniesiemy plon z jednostki powierzchni 
co spowoduje potanienie kosztów własnej produkcji, 
czyli tym samym nastąpi lepsza opłacalność płodów 
rolnych. 
A teraz zastanówmy się jak kolosalne straty 
z tego tytułu ponosi wieś polska — całe rolnictwo. 
W/g. rocznika statystycznego w roku 1934 w gospo- 
darstwach wielkości do 50 ha. ogólny zasiew psze- 
nicy wynosił — 1.355.000 ba., żyta — 4.925.000 ha, 
przyjmując, że 50%, rolników sieje odmiany nie do- 
stosowane do gleby, względnie jak się to często 
spotyka sieje odmiany zwyrodzone niewiadomego 
odsiewu odziedziczone jeszcze po ojcu lub dziadku, 
uzyskujemy średni plon w całym Państwie o 1.5q 
mniejszy 2 ha (jako cyfra minimalna), niż moglibyś- 
my uzyskać kierując się wszyscy metodami doboru 
odmian 20-go wieku, co ogólnie wypadnie cyfra 
przerażająca bo aż 2.032.500 q. pszenicy i 7.387.500q. 
żyta. Licząc 1 q. pszenicy 20 zł. żyta 13 zł, ogólnie 
rolnictwo traci w ciągu roku z t:go tytułu sumę 
w wysokości około 136.687,500 zł, Wieś polska jest 
eszcze za uboga by mogła sobie pozwolić na tak 
olosalne straty, Obowiązkiem rolników światłych, 
członków kółek rolniczych jest, drogą doświadczeń 
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go jest również sprawą ważną, tworząc rejony jedno- 
litych odmian zbóż, przystąpić do standaryzacji zbóż 
produkować standart którego wymagają nie tylko 
wewnątrz kraju a w szczególności za granicą, dając 
możność uzyskania jako za materiał jednolity z re- 
guły wyżsże ceny. 

Zaznaczyć należy że przeprowadzenie dośw. 
jest rzeczą nie łatwą, wymaga wielkiej dokładności 
i znajomości w tym dziale, gdyż najmniejszy błąd 
lub niedokładność w wykonaniu takowych da błęd- 
ne wyniki. © wszelką pomoc i wskazówki w tej 
sprawie zwracać się należy do fachowców — instruk- 
torów, 

A teraz kilka uwag o stosowaniu odpowiednie- 
go doboru nasienia siewnego. Zdajemy sobie do- 
brze sprawę, że jeżeli krowa jako matka po wyciele- 
niu daje b. małą ilość mleka n.p. 4 litr., to cielę z 
braku niezbędnego pokarmu rozwija się słabo wy- 
raslając w przyszłości na mizerną krówkę. To samo 
dzieje się w Świecie roślinnym, z nasienia pośled- 
niego nie może wyrosnąć silna i zdrowa roślina. 
Tak jak w świecie zwierzęcym noworodek w pierw- 
szym okresie życia żywi się pokarmem matki t. zn. 
mlekiem podobnież młoda roślinka w początkowych 
okresach rozwoju żywi się pokarmem namagazyno- 
wanym w bielmie nasion. Przeto ważnym jest by te- 
go pokarmu było jaknajwięcej namagazynowanego. 
Dlatego to do siewu winno się używać nasion do- 
rodnych. dobrze wypełnionych, z których to jest pew- 
na gwarancja, że wyrosną rośliny mocne, odporne 
na różne niesprzyjające warunki i choroby zboża 
zdolne do dobrego rozkrzewienia się, Nieznaczy to, 
by do siewu wybierać ziarna najgrubsze, gdyż w tym 
wypadku popełnilibyśmy również błąd, bowiem tako- 
we pochodzą z kłosów przestrzelonych żyta i jęcz- 
mienia lub zbyt luźnych u pszenic, które to wady 
są cechami dziedzicznymi to zn, że z nasion pocho- 
dzących z kłosów przestrzelonych lub luźnych, wy- 
rastają rośliny, których kłosy również będą poprze= 
strzelane u żyta i jęczmienia względnie luźne u 
szenie. W odpowiednim czasie podam wyniki 3-ch 
etnich dośw. zbóż jarych. 

W. Słaboń 


Akcja Niesienia Pomocy Bezrobotnym 


W dn. 10 października b.r. odbyło się w Sta- 
rostwie posiedzenie Powiatowego Komitetu Fundu- 
szu Pracy przy udziale wicestarosty p. Kołodziejczy- 
ka, członków Komitetu, zaproszonych gości i na- 
szego przedstawiciela, 

Zebranie zagaił wicestarosta p. Kołodziejczyk, 
który w przemówieniu swym dał wyraz bezwzględ- 
nej konieczności przyjścia 7 pomocą bezrobotnym, 
znajdującym się w sytuacji bez wyjścia. Mino znacz- 
nej poprawy gospodarczej, na najbliższy okres 
zimowy cyfra bezrobotnych przekroczy 600 tys. osób. 
Liczba ta zwiększa się wziąwszy pod uwagę iż są to 
żywiciele rodzin. Państwo może przyjść z pomocą 
zaledwie jednej trzeciej wszystkich bezrobotnych. 
Dlatego konieczna jest szeroko zakrojona akcja ca: 
łego społeczeństwa, którego wspólny wysiłek może 
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stwowym. 

Po przemówieniu przystąpiono do ustalonego 
porządku zebrania. Z odczytanego protokułu spra- 
wozdawczego za rok 1935/36, wynika, iż praca 
była prowadzona w 2 sekcjach: zbiórkowej i propa- 
gandowej i rezultaty są wcale zadawalające. Ogól- 
nie zebrano w naturze i gotówce około 6 tys. zł. 
co stanowi jeszcze jeden dowód ofiarności społe- 
czeństwa powiatu lubartowskiego, przez zajęcie 3 
miejsca po Siedlcach i Zamościu, w ogólnej zbiórce 
na terenie województwa lubelskiego. Zaznaczyć na- 
leży, iż lwia część datków wpłynęła od świata pra- 
cy urzędniczego i małej własności. Natomiast rze- 
miosło, handel i przemysł wykazały jaknajmniej zro- 


zumienia obywatelskiego i niejednokrotnie zbiórkę 
zbagatelizowały. 
Ponieważ tak rezultat zeszłorocznej akcji jak 


i sposób podejścia do rzeczy Pow. Komitetu Fund. 
Pracy dają gwarancję, iż tegoroczna akcja zbiórko- 
wa wyda jak najlepsze rezultaty, zebranie postano- 
wiło pozostawić komitet w tym samym składzie z 
prawem kooptacji nowych członków. 

Już wkrótce Komitet zostanie rozszerzony, przez 
powołanie przedstawicieli wszystkich organizacyj 
społecznych, w ślad za akcją prowadzoną przez no- 
wo powstały Ogólnopolski Obywatelski Komitet 
Pomocy Bezrobotnym. 

Powiatowy komitet Funduszu Pracy odegra 
rolę technicznego wykonawcy, który swym apara- 
tem poprowadzi działalność zbiórkową. Na terenie 
każdej gminy miejskiej czy wiejskiej, powstaną lo- 
kalne Komitety Obywatelskie, wchłaniające w swo- 
je szeregi jaknajwiększą ilość społeczeństwa. 

Zbiórka odbywać się będzie: a) w naturze (rol- 
nicy i większa własność) b) gotowiźnie (handel 
przemysł, rzemiosło, świat pracy i wolne zawody i 
c) sprzedaż znaczków na Fundusz Pracy. 

Jako kryterium ciążącego obowiązku na urzęd- 
nikach, przyjęto stawkę !/2 %, od pensji brutto za 
okres 6 miesięcy płatne w ratach. 

Formy udziału pozostałych grup zostaną usta- 
lone według stawek zeszłorocznych, względnie ze- 
stawione zostaną zgodnie z wytycznymi ogólno-pol- 
skiego Komitetu. 

Zakrojona akcja zbiórkowa w całej Polsce w 
oparciu o najwyższy autorytet, o Głowę Państwa 
wyda niewątpliwie dodatnie plony, niosąc pomoc 
doraźną, najbiedniejszej warstwie ludności, mającej 
równe prawa do życia. Ofiara na rzecz ludzi zdol- 
nych do pracy, lecz jej pozbawionych, to nie od. 
czepny grosz litości, lecz dług społeczny. Niech 
więc nikogo nie zabraknie na listach ofiarodawców 


W. N. 


Ofiara. 


Zamiast wstępu na zabawę urządzoną w dni 
26 września w Sernikach, z okazji Torodd Lotni- 
czego, ognisko Z. N. P. gm. Serniki złożyło za 
swych członków na ten cel 6 zł. 50 gr. 


Olszewski 


Wola Scrnicka, 5, X. 36 r. kier. szkoły 
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Z Polski i ze świata. 


„Głodnego nakarmić, nagiego przyodziać” 


Na zamku Królewskim w obecności Pana Prezydenta i 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Smigłego — Rydza 
przy udziale najwyższych dostojrików kościoła wszystkich wyz- 
nań, członków rządu i parlamentu oraz przedstawicieli nauki, 
literatury, prasy, świata pracy, świata gospodarczego, orga iza- 
cyj społecznych i t. d. odbyło się inauguracyjne zebranie ogól- 
no polskiego obywatelskiego komitetu pomocy bezrobotnym. Ww 
przemówieniach stwierdzono zgodnie, że musimy pomagać, że 
musimy zmobilizować wszystkie siły społeczne do walka z glos 
dem i chłoedm. Pomoc ta — to nie odczepny grosz litości, lecz 
dług społeczay. I musimy tym głodnym i obdartym przyjść z 
pomocą, wszyscy musimy brać udział w pomocy dla bezrobot- 
nych braci, musimy hyć przygotowani do ofiar na rzecz dobra 
powszechnego. 


Skarb w stodole. 


Żonie rolnika Ignacego Kleczkowskiego, mieszkańca wsi 
Zglinice-Budy, pow. sierpeckiego, wróżka oświadczyła; że cier- 
pi z mężem niedostatek, a nie wie, że ma szczęście w stodole, 

kartach „widać wielkie pieniądze zakopane pod klepiskiem 


„Aby wydobyć pieniądze, do tego są potrzebne pienią= 
dze, — oświadczyła wróżka, „Pieniądz musi wyciągnąć skarb”. 
Małżonkowie Kleczkowecy dali wróżce swe oszezędności w su» 
mie 59zł. Wróżka w obecności Kleczkowskich zaszyła pieniądze 
w płócienny woreczek. O północy udano się do stodoły z pie- 
niędzmi i z czarnym kogutem. Nagle kogut, trzymany przez 
Kleczkowską, zapiał, a wróżka po wypowiedzeniu szeregu zaklęć 
upadła na klepisko, Podejrzany osobnik, który towarzyszy! wróż» 
ce, nakreślił w tym miejscu koło. Gdy wróżka wst ła, wykopano 
dół metrowej głębokości, na dnie dolu złożono pieniądze. Nad 
runem wszyscy przyszli powtórnie do stodoły, wróżka przyjrzała 
się świeżo wzruszonej ziemi i zakomunikowała zebranym, że 
skarb jest, lecz zamało złożono pieniędzy. 


Na drugi dzień Kleczkowski sprzedał krowę i 3 gęsi, 
za które otrzymał 190 zł. Pieniądze te zakopano również, po 
czym spożyto wieczerzę i udano się na spoczynek. Rano Klecz= 
kowscy z przerażeniem stwierdzili, że wróżka i jej towarzysz 
znikli, a wraz z nimi wszystka garderoba Kleczkowskiej i Klecz 
kowskiego. Naiwni małżonkowie pośpieszyli do stodoły i po 
edkopaniu dołu znaleźli woreczek, w którym zamiast 240 zł, 
znajdowały się ścinki papieru. i krążki blaszane. Kleczkowscy 
o oszustwie powiadomili policję, 


Kanclerz Śchuschnigg — dyktatorem Austrii. 


Rada ministrów na wniosek kanelerza Śchuschnięga u- 
chwaliła rozwiązanie organizacyj wojskowych i przekształcenie 
ich na milicję fron'ową podporządkowaną ministerstwu obrony 
kraju. Dzięki tym zarządzeniom kanclerz Schuschnigg w ciągu 
nocy stał się jedynym dyktatorem Austrii obejmując niemal nie- 
ograniczoną władzę w drodze dwóch doniosłych nadzwyczaj za- 
rządzeń: 

1) rozwiązania Heimwehry 

2) zaprzysiężenia wszystkich członków gabinetu, w tej 
liczbie byłych członków Heimwehry, którzy zobowiązali się da 
lojalności wobec osoby kanclerza. 


Sensacyjne aresztowanie w Wiedniu. 


W Wiedniu aresztowano szereg komunistów, podobno o- 
bywateli sowieckich, którzy za fałszywymi paszportami przyby- 
li do Austrii przea różne punkty „graniczne i zainstalowali się 
w Wiedniu pod przybranymi nazwiskami. Przybyli mieli zamiar 
założyć centrum propagandy komunistycznej na. Austrię i kraje 
sąsiednie, Ambnsada sowiecka jest w kłopocie i oświadcza, że 
„jeśli istotnie aresztowano komunistów rosyjskich, to mogą 
być to osoby prywatne, nie mające nie wspólnego z rządem 
sowieckim”. 


Pogrzeb premiera Węgier. 


W sobotę odbył się „ia ay uroczysty premiera Węgier 
generała broni Jan Goembesa de Jokfa, Rząd Polski repre= 
zentował szef kancelarii cywilnej Prezyd. Razplitej 
kowski. 
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Z powiatu. 


Więcej poszanowania dla barw 
państwowych. 


W Lubartowie i osadach naszego powiatu 
stwierdzić musimy smutne zjawisko w czasie uro- 
czystości państwowych. Nie szanujemy hymnu naro- 
dowego i nie mamy należytego szacunku dla barw 
narodowych. Chorągwie o barwach narodowych 
niektórzy właściciele domów wywieszają poszarpa- 
ne i mocno zabrudzone. Czasem tak są  wybladłe, 
że barw rozpoznać nie można. W czasie śpiewania 
lub grania hymnu państwowego nie wszyscy zdej- 
mują kapelusze, Wstyd patrzeć na takie poniewiera- 
nie tem, co powinno być największą czcią otaczane! 
W innych państwach było by to nie do pomyślenia 
W Łęcznej np. widziano, jak krowy wracające z 
pastwiska były udekorowane chorągiewkami biało- 
-czerwonymi. 


Pamiętajmy, że chorągwie państwowe winny 
być wywieszane tylko w dniach świąt narodowych 


i ważnych uroczystości, lecz muszą być całe i czyste. 
Z nieposzanowaniem barw narodowych winno się 
skończyć. 


Jest okazja poprawić nazwisko. 


Władze zaborcze bardzo często w swych re- 
jestrach stanu cywilnego wpisywały nazwiska w for- 
mie skażonej lub zifiekształconej. 

Obecnie ministerstwo spraw wewn. wydało za- 
rządzenie, aby pisownia nazwisk została poprawiona. 


Nastąpić to ma w trybie skróconego i przy» 
śpieszonego postępowania, przy czym zgłoszone w 
tej sprawie podania, jak również wydawane na pod- 
stawie ich decyzje będą wolne od opłat. 


Droga zwyczajna. 


W końcu września r. b. kanclerz Niemiec Adolf 
Hitler dokonał uroczystego otwarcia tysiącznego ki~ 
lometra nowoczesnej drogi samochodowej t. zw, at 
tostrady, W budowie dróg Niemcy idą za przykładem 
Włoch, które szanując własną tradycję, nie szczędzą 
grosza i pracy i budują kosztowne, trwałe drogi bi- 
te dla ruchu samochodowego wyłącznie przeznaczone. 


Niezbędność takich dróg dyktują 3 dziedziny 
potrzeb w życiu nowoczesnego państwa: 

a) pulsujące życie gospodarcze 

b) wyścig zbrojeń i sprawy obrony kraju 

c) potrzeby kulturalne. 


Te same dziedziny potrzeb ma i te same ofia- 
ry mienia i pracy oddać może sprawie dróg w Pol- 
sce polskie społeczeństwo. Wola nasza nie jest inna. 
My — jako obywatele i jako naród — mamy te sa- 
me pragnienia w budowie i dźwiganiu wszystkiego 
co okres niewoli pozbawił naszej realnej opieki i 
pragnienia te muszą być ziszczone. Bez opieki były 
też i nasze drogi. Tylko dzisiejsza nasza wola zbio- 
rowego wysiłku musi być planowa i celowa, musi 
mieć oparcie o dzisiejszą naszą rzeczywistość, musi 
być prosta, jasna i z prawdy pochodząca, 
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Społeczeństwo nasze wiedzieć musi, że dziś, 
kiedy otwiera się nowe linie lotnicze (Warszawa — 
Ateny), kiedy po szynach polskich pędzą aerodyna- 
miczne torpedy, kiedy po granitowych powierzch- 
niach warczą motory samochodów i motocykli, głów- 
ną rolę spełnia i spełniać jeszcze będzie koń, wóz 
i droga gruntowa. 

Droga gruntowa utrzymana na naszym piasz- 
czysto — gliniastym terenie spełni rolę autostrady. 
Na drodze gruntowej dobrze utrzymanej mogą po- 
ruszać się bowiem nie tylko samochody lekkie ale 
i ciężarowe; droga gruntowa dobrze utrzymana za- 
spokoić zdoła wszystkie potrzeby gospodarcze i o- 
bronne kraju, z 

To też zanim nastąpi największe nasilenie w 
budowie trwałych polskich autostrad, to tu na miej- 
scu, w działalności samorządów terytorialnych wybi- 
ja się na czoło zagadnień troska o stan zwyczajnej 
drogi. Troska samorządu jest troską obywateli jego 
rejonu, Przy dobrym stanie dróg zwycza'nych łat- 
wiej będzie obywatelowi przedostać się do kościoła, 
do miasta, do gminy; kupcowi łatwiej będzie prze- 
wieźć towar; dziecku łatwiej dostać się do oddalo- 
nej nieraz szkoły, a sprawa bezpieczeństwa znajdzie 
trwałe oparcie. Dobra droga zwyczajna zbliża oby- 
watela do swojego urzędu jakim jest gmina wiejska. 

Znaczenie dobrych dróg gruntowych rozumieją 
nie tylko Amerykanie, rozumieją je także niektórzy 
gospodarze gmin w powiecie lubartowskim. Wymie- 
nić tu należy, położoną na południcwym cyplu 
powiatu, gm. Niemce. Gmina ta od dwóch lat, a 
szczególnie w r. 1936, prowadzi intensywną naprawę 
dióg. Wykorzystane ma prawie wszystkie sumy 
szarwarkowe. Robota prowadzona była wiosną, la- 
tem i teraz jesienią, Największe kłopoty sprawiają 
drogi w obrębie Ciecierzyna, Dysa i Nasutowa. 
W Dysie pracowano bez przerwy półtora miesiącą 
na drodze w t. zw. „karpała.h dyskich”. Jest to 
przepiękny wąwóz, którego dołem wije sę biała 
wstęga świeżo naprawionej drogi, a jeszcze niżej ko- 
ryto „suchego Prądnika”. Okrzesane zbocza wałów 
dają w widoku wrażenie skał Ojcowa. Na taką pra- 
cę Czeka jeszcze drugi odcinek drogi po drugiej 
stronie Dysa. Na przeszło 100 km. różnych dróg w 
gminie około 15 km, dotknęła ręka naprawiająca 
pracownika gmimiaka w r. 1936, Zastosowano prosty 
sposób reperacji: orano brzegi, odrzucano ziemię na 
środek, a większe zagłębienia nawożono, Niepozo- 
stały bez naprawy przepusty wodne i mosty. 

Ale jednorazowa naprawa drogi bez stałej o- 

ieki nie przyniosła by oczekiwanych korzyści, W gm, 

Niemce sprawę stałej opieki nad drogami, grunto- 
wnie już naprawionymi, rozwiązano w następujący 
sposób; 

Drogi na terenach gromadzkich podzielono na 
odcinki t. zw. jednostki. Opiekę nad jednostką 
sprawuje rolnik, który sam dobrowolnie wyrazi swą 
zgodę. Z chwilą przyjęcia obowiązków opiekuna od- 
cinka drogi, zostaje zwolniony od wszelkich robót 
szarwarkowych, Zedentef takiego dobrowolnego o- 
piekuna jest bronowanie drogi w okresie wiosny, 
zarównywanie dołków, robienie przekopów dla wody 
deszczowej i obowiązek meldowania sołtysowi © 
znaczniejszych uszkodzeniach przepustu czy mostka. 
Głównym opiekunem z racji swego stanoaiska jest 


sołtys wsi, który czuwa nad całością, Takie rozwią 
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zanie sprawy stwarza czynnik stałego kontaktu mię- 
dzy drogą w terenie a Zarządem gminy. 

Tak więc, gdy sąsiedzi święcą tysiączne kilo- 
metry autostrad trwałych, my na terenach gmn w 
pow. lubartowskim święcimy corocznie piętnaste km. 
porządnie naprawionej drogi gruntowej. 
Przykład gm, Niemce niech zachęci wszystkich go- 
spodarzy gmin w powiecie do pracy w tym kierun- 
ku i niech powiat lubartowski zasnuje się wstęgami 
biało-zielonych szlaków dobrze utrzymywanych dróg 
zwyczajnych. Będzie to spełnienie zaszczytnego o- 
bowiązku w służbie dla Państwa. 

A więc wójtowie na drogi! 


Bo dobra droga 
świadczy o dobrym gospodarzu. 


Efjot. 
Święto żniwne. 


Na krańcu pow. Lubartowskiego, tuż niedaleko 
Kocka leży sobie biedna wiosczyna, która się zwie 
Sułoszyn. Dawniej w Sułoszynie smutno było. Była 
tam niegdyś Ochotnicza Straż Pożarna, która skrom- 
nie się rozwijała. Dziś obecnie jest już: Ochotnicza 
Straż Pożarna, Kółko Rolnicze no i żywe Koło 
Młodzieży Wiejskiej „Siew”. 

Na „Dożynki“ pięknie zapraszamy wszyst» 
kich — ogłosiliśmy na dzień 6 września. 

Sprawa dożynek odbiła się głośnym echem we 
wsi, gdy Koło Młodzieży zaczęło przygotowywać 
program obrzędowy, starsi widząc przygotowania 
pytali jedni drugich co to będzie za uroczystość, 
kiedy młodzi poprosili na nią całą gromadę. Rado- 
wano się, że coś się szykuje, a gospodynie radziły 
między sobą po cichu co też to będzie za święto, 

Dzień 6 września zapowiadał się pięknie, słoń- 
ce przedzierało się przez chmury, a ludzie chodząc 
po wsi rozmawiali o tegorocznych zbiorach. Około 
godziny 16-ej cała wieś zgromadziła się przed Re- 
mizą Strażacką, czekając na rozpoczęcie uroczys- 
tości, które rozpoczęto pieśnią pod krzyżem, pieś- 
nią do Matki Boskiej, a po tym przemówieniem przed 
Remizą, które wygłosił kol. Sidor Wł. zaznaczając: 
„Jak to w czasie żniw tysiące rąk chwyciło za twar= 
de kosiska i błysnęło ostrzem stali w promieniach 
słońca, a  podbieraczka zbierając za kosiarzem 
chwytała żyto w swe objęcia, miłościwie tuląc na 
moment przy piersi i układając w snopy. A pieśń 
zniwiarzy rozbrzmiewała po szerokich gościńcach 
Polski. Następnie jakie znaczenie ma to święto żniw- 
ne dla wsi, co to zespala lud gromadnie i uczy żyć 
po bozemu*, 

Bezpośrednio po przemówieniu, 
się słyszeć głosy jadących źniwiarzy: 

„Idziewa, idziewa zmęczeni my z drogi 

Daj nam Boże ujrzeć gospodarza progi” it, d, 
Po każdej zwrotce przygrywała muzyka. Żeńcy przy- 
stanęli przed „Gospodarzem”, którym był Kaznowski 
(„Dziedzic”) z Olesina, jeden z czynnych członków 
Kółka Rolniczego i wtedy muzyka zagrała inną me- 
lodię której żeńcy zawtórowali śpiewaniem: 

Otwórzcie nam tu szeroko wrota 

Niesiem wieńce ze szczerego złota it, d. 
Nastąpiła chwila składania wieńców, Przodownicy i 
Żniwiarki życzyli gospodarzowi i całej gromadzie 
zdrowia, szczęścia oraz, by plonami dobrze rządzili, 
by nigdy we wsi chleba nie było zamało. Potem za. 
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częły się przyśpiewki. Najpierw dostało się Gospoda- 
rzowi — staroście dcżynkowemu. 

Potem zaczęły się wychwalać koleżanki; 
Cztery mile lasu samej świerczyny 
A w tym Sułoszynie są ładnę dziewczyny. 
Koledzy wnet odśpiewali: 
Ładne panny ładne, można to potwierdzić 
Do tańca przepiórka do roboty niedźwiedź. 
Po czym Koleżanki: 
Chłopcy se mówili, jam ich wysłuchała 
Żenił bym się z każdą, by pieniądze miała. 
Cztery mile lasu lecz samych jałowców 
A w tym naszym Kole niema ładnych chłopców. 


Na to wtedy: 
Z kądżeście się wyrwały z taką piosnką nagle, 
Nikiej z pod komina osmaleni djabli. 
Ale Koleżanki nie pozwoliły sobie w kaszę na- 


dinuchać: é f 
Jednak te śpiewanie u kolegów kuse 
Za takiego diabła radby oddać duszę. 
I nie dając już Kolegom dechu śpiewały dalej; 
Nasz obywatel Warzęchowski, ten się trzyma hardo 
My młodzi ze wsi, stójmy przy nim twardo, 
Kolega Tutkaj ten dobrze pracuje 
Kto ma złe postępki, do książki spisuje. 
Obywatel Och, ten się dobrze czuje 
Jak braknie w sikawce wody, bosakiem ratuje. 
Nasz kolega Sidor, ten ci chłopak chwacki 
Do wszystkiego zdatny, lecz nie do żenaczki. 
Tak bawiliśmy się aż do godziny 12.ej w nocy. 
Takie to były nasze pierwsze dożynki. 
Grek i Sułoszanka. 


SAMOBÓJSTWO. 


W dniu 3 października 1936 roku Targoński 
Ignacy, syn Pawła i Józefy, ur. 27. VII, 1897 r. za- 
mieszkały we wsi Rudno, gm. Rudno, pow. lubar- 
towskiego popełnił samobójstwo przez wystrzał w 
czoło głowy z własnego i legalnie posiadanego re- 
wolweru (pistolet kal. 6.35.) Winy osób trzecich 
nie ma. Jak ustalono, to przyczyną samobójstwa 
był ciężki stan materialny. 


POŻARY. 


W dniu 4. X. 1936 r. o godz. 19.30 w węgłach 
stodoły Matrosa Ludwika, zam. we wsi Glinnik, gm. 
Wielkie, Bogusz Grzegorz tamże zam. zauważył na 
wysokości 1 mtr. od ziemi żarzący się ogień, który 
przy pomocy właściciela Matrosa Ludwika (którego 
o tem powiadomił) w porę zgaszono, tak, że 
ogień ten żadnej szkody nie wyrządził. Jak ustalono 
ogień był umyślnie podłożony, lecz przez ko- 
go, tego narazie nie ustalono. Następnie w dniu 
5. X, 1936 r. o godz. B-ej na krzaku przy drodze 
tejże wsi Glinnik — znaleziono kartkę z napisem: 
„Będzie jeszcze raz podłożony ogień i musi się za- 
palić”. Dochodzenie prowadzi poster. Michów. 


W dniu 23. IX. 1936 r. o godz. 14-ej w zabu- 
dowaniach Jana Kozła, zam. w kol. Izabelmont, 
gm. Wielkie powstał pożar wskutek czego spłonął 
doszczętnie dom mieszkalny wraz z przybudówką, 
pokryte słomą, wartości 1000 zł. 

Jak ustalono, to pożar ten powstał wskutek 
zaprószenia ognia przez syna poszkodowanego Koz- 
ła, Józefa Kozła, lat 9, który jest umysłowo chory. 
Dochodzenie prowadzi poster. — Michów. 
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W dniu 28 września 1936 r, o godz. 9-ej w 
kol. Antoniówka, gm. Luszawa, z szopy przylega- 
jącej do stodoły, a należącej do Przybysza Stefana 
= wybuchł pożar wskutek czego spaliło się 4 sto- 
doły, 4 obory, I dom mieszkalny, I świnia z 10-ma 
prosiętami, oraz zbo?e w snopach i drobne narzę- 
dzia rolnicze, ogólnej wartości 7.320 zł. Wypadku 
w ludziach nie było. Pożar ten powstał spowodu 
nieostrozżnego obchodzenia się z ogniem, przez 
Przybysza, który wówczas młócił w stodole zboże 
i kiedy wynosił do wymienionej szopy wymłóconą 
słomę, to widocznie musiał zaprószyć tam ogień z 
papierosa, gdyż takow» pali wskutek czego powstał 
pożar. Dochodzenie prowadzi posterunek policji w 
Czemiernikach. 


Z Lubartowa. 


Z Rady Miejskiej. 


W dniu 12 b. m. o godz, 2-ej odbyło się po- 
siedzenie Rady Miejskiej w sali przyrodniczej miej- 
scowej Szkoły Powszechnej, w obecności 15 człon- 
ków Rady. Przewodniczył Burmistrz m. Lubartowa 
p. Jan Jastrzębski. Przewodniczący w komunikatach 
złożył sprawozdanie o oddłażeniu miasta 
przez Centralną Komisję Oddlużeniową w Warsza» 
wie, z referatu wynika, że sprawa oddłużenia nasze- 
go miasta została załatwiona bardzo pomyślnie i 
długi zostały zmniejszone na prawie 50 proc, po- 
zostałą należność rozłożona na długoletnie spłaty. 
Dalej referował p. Przewodniczący — przedstawio- 
ny przez Zarząd Miasta na okres czteroletni projekt 
inwestycyjny, przyczym inwestycje obejmą: 1) urzą: 
dzenie wzorowej targowicy, 2) regulację, naprawę 
oraz budowę ulic, 3) urządzenie kanalizacji i 4)prze- 
budowę rzeżni zgodnie z wymaganiami nowych 
przepisów sanitarno — weterynaryjnych. Z dalszego 
referatu p. Przewodniczącego o elektryfikacji wyni- 
ka, że linia wysokiego napięcia Lublin — Lubartów 
najdalej w początkach listopada zostanie całkowicie 
wykończona i prąd miasto nasze będzie otrzymywa- 
ło z Lublina. W 1937 roku przewidywane są linie 
wysokiego napięcia: Lubartów — Kamionka, Łucka 
— Wola Sernicka, Ciecierzyn — Kijany. W 1938 
roku będą przeprowadzone linie: Wola-Sernicka — 
Ostrów- Siedlecki, Kijany — Łęczna, a w 1939 ro- 
ku zostaną przeprowadzone linie wysokiego napig- 
cia Kamionka — Michów i Niemce — Krasienin. 


Po komunikatach wywiązała się dyskusja zwła- 
szcza w kwestii elektrowni, przyczem Radni inter= 
pelowali przewodniczącego w sprawie liczników, 
kosztów drobnych napraw (30 groszy naprawa i 1 
złoty za drogę monterowi) oraz braku koncesjono- 
wanych monterów, Wreszcie w sprawie oświetlenia 
ulic p. Burmistrz obiecał we wszystkich tych kwes- 
tiach interweniować w Związku Elektryfikacyjnym. 
Dalej Rada Miejska jednogłośnie uchwaliła na wnio. 
sek Zarządu Miejskiego przemianować ulicę Stolar. 
ną na ulicę „Generala Orlicz-Dreszera”, w związku 
z czym zniknie nareszcie dziwoląg językowy i wspo- 
mnienie niewoli w postaci ulicy „Stolarnej”. Celem 
umożliwienia Zarządowi Ochotniczej Straży Pożar- 
nej wykończenia remizy, doceniając wysoce pozy» 
teczną działalność Straży, po wysłuchaniu radnych 
pp. Lalki, Walencika i Klanka - Rada Miejska jedno- 
głośnie uchwaliła przyznać Straży Pożarnej zaliczkę 
w wysokości od 500 do 1000 złotych na rachunek 
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przyszłorocznego subsydium dla tejże Straży oraz 
zaciągnąć w Powszechnym Związku Ubezpiecz. 
Wzajem. pożyczkę w wysokości 2.000,— złotych 
spłacalną w pięciu rocznych ratach potrącaną co- 
rocznie z ustawowych subsydiów dla Straży. Radny 
Walencik zapewnił jako komendant Straży Radę, że 
ambicją strażaków będzie dług powyższy spłacić 
własnymi środkami i nie zmuszać Zarządu Miasta do 
żadnych potrąceń. Remiza stanowi własność miasta 
przeto wszelkie inwestycje w remizie stanowią do- 
robek miasta. W zakończeniu Radny W. Klank 
zgłosił wnioski: 1) w sprawie konieczności utworze- 
nia instytucji stróżów nocnych ze względu na słabe 
oświetlenie ulic i szerzące się coraz liczniej kradzie- 
że, 2) interpelację w sprawie braku środków lo- 
komocji w czasie szabasu i świąt wyznania mojże- 
szowego, 3) w sprawie wyznaczania posiedzeń Ra- 
dy Miejskiej w godzinach wieczorowych, co wpły- 
wa ujemnie na bieg obrad ze względu na przemę- 
czenie Radnych całodziennę pracą. Wnioski powyż- 
sze ze względów formalnych Przewodnicący po 
przyjęciu ich do protokółu polecił skierować do 
Zarządu Miejskiego i wnieść na najbliższe posiedze- 
nie Rady. O godzinie 0 m. 15 posiedzenie zam- 
knięto. 


Zjazd okręgowy 
delegatów spółdzielni spożywców. 


W dniu 11 października r. b., w lokalu Zwią- 
zku Okręgowego Spółdz. Spoż. w Lubartowie, od- 
był się jesienny okręgowy zjazd delegatów spół- 
dzielni spożywców. Na zjazd ten przybyło 58 dele- 
gatów od 18 spółdzielni, oraz zaproszeni goście: 

p. Burmistrz |. Jastrzębski, Sekr. Wydz. E. Krzyk, 

yr. Lalka, Fr. Chałupko, P. Pankowski, R. Mika, 
Kołodziejski, F. Bodzak, jako reprezentanci instytucji 
i organizacji, 

Pana Starostę na zjeździe reprezentował p. 
Stefan Rafalski, Obradom przewodniczył prezes Ra- 
dy Nadzorczej Związku Okręgowego — p. Kazi- 
mierz Kryński. 

Sprawę programu gospodarczego spółdzielni 
spożywców, według referatu wygłoszonego na te- 
gorocznym zjeżdzie „Społem* w Warszawie przez 
prezesa zarządu „Społem” p. dyr. Rapackiego, 
przedstawił zebranym delegat Centrali „Społem” 
p. Józef Łaniewski. Po dyskusji jaka się wyłoniła 
na temat programu gospodarczego spółdzielczości 
spożywców, zjazd okręgowy jednogłośnie program 
ten przyjął, zalecając, aby wszyscy spółdzielcy stali 
się jego gorącymi wyznawcami, jako programu 
słusznego i sprawiedliwego. Jednocześnie zjazd wy- 
raził życzenie, pod adresem centralnych władz 
spółdzielczych, aby dołożyły wszelkich starań, do 
wprowadzania tego programu w życie, 


Stan spółdzielni w okręgu referował lustrator 
okręgu p. W. Firla, 


Aczkolwiek powiat lubartowski nie może po- 
szczycić się, że w pracy spółdzielczości spożywców 
stoi na pierwszym miejscu, to jednak jak z referatu 
wynikało, w porównaniu do lat ubiegłych jest 
znaczna poprawa i to wyrażna, wystarczy nadmie- 
nić, że w ciągu tego roku powstało na terenie 
działalności Związku Okręgowego w Lubartowie, 
10 nowych spółdzielni. Plan pracy na przyszłość 
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referowali pp. Władysław Firla i Piotr Frankowski 
— kierownik Związku Okręgowego w Lubartowie, 
przedstawiając zebranym główne bolączki w życiu 
spółdzielni okręgu i wytyczne rozwoju spółdzielni. 
Po tych referatach wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusja, z której przebijała troska o dobro spół- 
dzielcze i chęć do pracy. 


Sprawę skupu artykułów rolniczych w spół- 
dzielniach spożywców, referował p. K. Kryński. W 
rezultacie zjazd uznał za konieczne, aby Związek 
Okręgowy prowadził skup zboża i jaj. Fundusze na. 
ten eel winny być zebrane drogą dobrowolnych 


składek rolników, przy poparciu Wydziału Powia- 
towego. 


We wnioskach i komunikatach członek Rady 
Nadzorczej Związku Okręgowego p. A. Możdziński 
przedstawił program kursów jakie w sezonie jesien- 
nym będą przeprowadzone dla pracowników spół- 
dzielni i członków władz, poruszył kwestję kształ- 
cenia pracowników na spółdzielczych kursach ko- 
respondencyjnych, oraz zaapelował do popierania 
zastępstwa Banku „Społem” w Lubartowie. 

Zjazd zakończył się po pięciogodzinnych o~ 
bradach.-— 


Powiatowy Pokaz Rolniczy. 


Staraniem O. T.O. i K.R. w dniu 13 b. m. w 
sali Rady Miejskiej urządzony został jednorazowy 
pokaz prac rolniczych i ziemiopłodów z terenu po- 
wiatu lubartowskiego. Otwarcia dokonał prezes Iz- 
by Rolniczej Lubelskiej p. Janiszowski, w obecno- 
ści p. Woyno, jako reprezentata p. Wojewody i 
licznie zgromadzonych gości. 


W dniu 11 b. m. w sali Zarządu Gminy Łuc- 
ka odbyło się roczne sprawozdawcze zebranie człon- 
ków Lubartowskiego Powiatowego Oddziału Zwią- 
zku Pracowników Samorządu Terytorialnego R. P,, 
na którym dokonano wyboru władz Oddziału, a mia- 
nowicie: a) Zarządu w osobach: pp. Jana-Wojciecha 
Kiełczewskiego (prezesa i skarbnika), Włodzimierza 
Gagaluka: (sekretarza) i Aleksandra Wrzosa i lana 
Targońskiego (członków). b) Komisii Rewizyjnej w 
osobach: pp. Antoniego Herbuta, Antoniego Stecia 
i Ignacego Borzęckiego i c) Sądu Koleżeńskiego w 
osobach: pp. Leonarda Niezabitowskiego, Teofila 
Władka i Ludwika Zgodzińskiego. 


Osobiste 


Zmiany w O. T. O. i K. R. 


Dotychczasowy kierownik O. T. O. i K. R. — 
Bogusław Konarski ustąpił na własną prośbę ze 
swego stanowiska. 


Na jego miejsce został powołany obecny in- 
struktor rolny — Piotr Pankowski. 
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Z akcji pomocy bezrobotnym. 


Na dzień 15 października b. r. zwołane zosta- 
ło ogólne zebranie przedstawicieli władz, urzędów, 
organizacyj i zawodów z całego powiatu celem u- 
tworzenia Powiatowego Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym. W zebraniu wzięli udział: wi- 
cestarosta p. Kołodziejczyk Ignacy, burmistrz Ja- 
strzębski Jan, ks. Kanonik Goliński Walenty i inni, 
oraz około 60 delegatów, co świadczy dobitnie o 
zrozumieniu obywatelskim, konieczności przyjścia 
z pomocą ofiarom bezrobocia. Nie widzieliśmy jedy- 
nie przedstawicieli sądownictwa i większej własno- 
ści. Po treściwym przemówieniu wicestarosty Koło- 
dziejczyka, uzasadniającym potrzebę zorganizowania 
komitetu obywatelskiego i prowadzenia całej akcji, 
sekretarz Wydziału Powiatowego p. Krzyk Edward, 
przedstawił zebranym, wytyczne organizacyjne, który- 
mi będzie się kierował Pow. Komitet Obywatelski 
przy przeprowadzeniu zbiórki. Pow. Komitet Oby- 
watelski Pomocy bezrobotnym w Lubartowie. jako 
komórka podległa Wojewódzkiemu Komitetowi i 
przez niego Ogólno Polskiemu Komitetowi Po- 
mocy Bezrobotnym, zajmie się przede wszystkim 
zcrganizowaniem, lokalnych komitetów miejskich i 
wiejskich, tak aby całe społeczeństwo znalazło się 
w ramach komitetów obywatelskich. Akcja zbiór- 
kowa prowadzona będzie przez Wydział Wykonaw- 
czy Pow. Kom., i przy pomocy Pow. Kom. Funduszu 
Pracy, celem uniknięcia kosztów administracyjnych. 
Zbiórka ofiar odbywać się będzie w trzech posta- 
ciach: L w naturze — obejmie rolników i większą 
własność. Il. w gotówce: 1. duchowieństwo, 2. u- 
rzędnicy państwowi, samorządowi, prywatni i funk- 
cjonarjusze. 3. PERCY fizyczni o stałym uposa- 
żeniu, 4. handel, przemysł i rzemiosło (dopuszcza|- 
ne są ofiary w naturze), 5. wolne zawody, 6. właś- 
ciciele nieruchomości. II. Sprzedaż znaczków na 
Fundusz Pracy, prowadzona przez wszystkie urzędy, 
z jednoczesnym zawieszeniem rozsprzedaży innych 
znaczków, prócz F. O. N.-u. 

` Jako normy ofiar przyjęty został projekt Pow. 
Komitetu Funduszu Pracy, biorący w swym ujęciu, 
za podstawę jednodniowy zarobek. 

l tak, świat pracy o stałych poborach, opo- 
datkowany zostanie w: wysokości !/:'/, poborów 
brutto, płatne w 6 ratach miesięcznych, począwszy 
od listopada b. r. Handel, przemysł i rzemiosło — 
jednodniowy zarobek, przy zastosowaniu kryterium 
250/, opłat świadectwa przemysłowego. Wolne zawo- 
dy — 1-no dniowy zarobek. 

Przy zbiórkach w naturze obowiązywać będą 
następujące normy: t/a kg. — 1 kg. zboża lub 3 kg. 
— 5 kg. ziemniaków, zależnie od gatunku gleby w 


wyciąć i wypełnić 
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danej okolicy, Po ożywionej dyskusji, wybrany zo- 
stał Komitet Wykonawczy w składzie: wicestarosta 
Kołodziejczyk l. burmistrz Jastrzębski J., notariusz 
Klank Wł, ks. kan. Goliński W., Chromiński T. 
Breitmeier Br., Tatarczak 5, Persyko S„ Krzecz- 
kowska M., Dybczyński K., Kucharski B. i Marzenta J. 

W akcji pomocy bezrobotnym winni wziąć 
udział bez wyjątku wszyscy obywatele. Ani jednej 
osoby nie może brakować, w ogólnym wysiłku spo- 
łeczeństwa, na rzecz ofiar bezrobocia. Tylko wspól- 
nymi siłami załagodzimy niedolę upośledzonych 
przez los. Fakt uchylenia się od obowiązku świad- 
czenia, jako czyn aspołeczny winien być piętnowa- 
ny i karcony w opinii społecznej. W tym celu usta- 
nawia się specjalną „czarną rubrykę“ w naszym 
czasopiśmie, na której bezwątpienia znajdą się ci, 
którzy nie spełnią swego obowiązku. Choć nie wąt- 
pimy ani na chwilę, że w rubryce nie znajdzie się 
ani jedno nazwisko, to jednak musimy ustalić sobie 
sankcje moralne, na wypadek wykazania bierności 
obywatelskiej. Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili na konstytucyjnym zebraniu Wydziału Wyko= 
nawczego, przewodniczącym został wybrany bur- 
mistrz p. Jastrzębski Jan. 

W.N, 


|Kącik weterynaryjny |% /7°1nyk 


e d. 5 WŁOŚNICA. 


Włośnie, dostawszy się ze spożytym mięsem 
do żołądka nowego żywiciela (człowiek lub zwierzę) 
uwalniają się z torebk', w której dotychczas były 
zamknięte i po 2 - 3 dniach wyrastają w dojrzałe 
płciowo robaki, Po upływie 2-5 dni samce zapład- 
niają samice, poczem giną. Zapłodnione samice wy- 
dają potomstwo do 1.500 Sztuk i też giną, a młode- 
włośnie dostają się z kwioobiegiem do mięśni szkie- 
letowych, tam osiadają i otarbiają się, 

U ludzi występuje włośnica po spożyciu mięsa 
nierogacizny lub dziczyzny, zakażonego włośnicami, 

Charakterystyczne objawy chorobowe występują 
u człowieka przy silniejszym zakażeniu, zaś w przy- 
padkach słabszego zakażenia wiośnica przebiega wśród 
objawów chorobowych, podobnych do objawów przy 
goścu mięśniowym. 

Przy włośnicy u człowicka można odróżnić 3 
okresy chorobowe, W okresie pierwszym (obecność 
włoś ii jelitowych w przewodie pokarmowym) wy- 
stępuje w kilka lub kilkanaście godzin po spożyciu 
mięsy zakażonego nagła utrata apetytu, nudności, od- 
bijanie się, zatkanie, lub przeciwnie, biegunka, bóle 
w jamie brzusznej, bóle głowy bezsenność, dresz»= 


Aa 


Do Redakcji Czasopisma „LUBARTOWIAK* 
LUBARTÓW, ul. Marszałka Piłsudskiego 45, K. K. O. 


1) Jakie artykuły w Lubartowiaku najbardziej mnie interesują?  ......... oma 


2) Z jakiej dziedziny chciałbym mieć jaknajwięcej wiadomości? ........... 


3) Czy „Lubartowiak” odpowiada swojemu celowi jako pismo powiatowe? 


awk Wat a A WEW POWA W WY nektes uneia rns rannin suana dass 0 YO AKA 0 YA A WA 
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cze i częste wymioty. — 

W 9—12 dniu po zakażeniu zaczyna się drugi 
okres, który trwa 8—5 tygodni. Włośnie w tym 
czasie dostają się z krwią do mięśni. Występują w 
tym ckresie bóle w okolicy czoła, oczu i nasady no 
sa, obrzęk powiek (zwłaszcza u kobiet i dzieci), a 
następnie całej twarzy, Gorączka przerywana docho- 
dzi od 40—419 C. 

W okresie 3-cim (włośnie przenikają wów- 
czas do włókien mięśnych) dołączają się do powyż- 
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Kącik Paa 
L. II. 


Dopełniacz liczby mnogiej rzeczowników 
kończonych na -ia 


za- 
* * 


$ 
ZASADA — dopełniacz l. mn. tych rzeczowników 
jest zasadniczo równy  dopełniaczowi 


szych objawów bóle mięśniowe, jak przy gośćcu. l. poj. 
Każde poruszenie i dotknięcie ciała sprawia chorym np.: tej i tych akacji, tej i tych lekcji i t. d. 
ogromny ból. Mięśnie w końcu tężeją i twardnieją, Wolno jednak używać formy zakończonej 


— chory leży jak martwy. Do powyższych objawów 
dołączyć się mogą poty, wysypka na skórze, zapale- 
nie płuc, nerek. Po upływie 3—4 tygodni stan cho- 
robowy ustępuje, lub też kończy się śmiercią.— 

Zapobieganie włośnicy polega na: 1) przymu- 
sowym badaniu mięsa nierogacizny i dzików na 
włośnie przez lekarzy weterynarii. 2) nie dopuszcze- 
niu mięsa zakażonego do spożycia, 3) Spożywaniu 
mięsa i przetworów mięsnych tylko w stanie goto- 
wanym i 4) zwalczaniu szczurów jako głównych roz- 
nosicieli włośnicy nierogacizny. 

(d. c. n.) 


UWAGA SUBSKRYBENCI! 
3 Pożyczki Inwestycyjnej. 


Z dniem 5-go listopada 1936 r. upływa osta- 
teczny termin płatności zaległych rat z terminu sub- 
skrycji 39/0 Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej i po 
jego upływie, subskrybentom, którzy z jakichkolwiek 
przyczyn nie wpłacili całości zadeklarowanych kwot 
grozi utrata wpłaconych sum na rzecz Skarbu 
Państwa. 

2 dniem tym będą wydawane obligacje z ku- 
ponami, począwszy od 4-go wiącznie.— 

Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu Lubartowskiego 


PLACÓWKA SUBSKRYPCYJNA 


30%, Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej 


na "ij lub -yj 
«yj ożywa się po c, s, z, t, d, r. 
np.: omawiane wyżej: tej i tych akacji 
(lub w dopełn. i. mn. akacyj) 
tej i tych ewangelii 
(lub w dopełn. 1. mn. ewangelij) 


; Wyrazy zakończone na -eją -ea i ich dopeł- 
niacze. 
Prócz wyrazów rodzimych: 
i t. d, z wyrazów zapożyczowych 
-eja: 
aleja epopeja, onomatopeja, prozopopeja 
Na *ea kończą się: 
farmakopea, gwinea, idea, kamea, orchidea, teodycea 
Rzeczowniki zakończone na -ea i -eja — mają 
w dopełn. l, p. i l. mn. końcówkę sei 


knieja, nadzieja 
kończą się na 


LSB LE LR LE LEE LE LE 


NE WW M 
doskonalsze 
NAJ: 


dogodniejsze warunki spłaty 
odbiorniki radiowe bateryjne i na prąd 
Echo — Telefunken — Elektrit 
Informacje i sprzedaż w Administracji „Lubartowiaka?” 
tel. 55 K. K. O. 


u NE MA WA NE NA WW WA WM UW M 


— to bezpieczeństwo 
— to przezorność 


m = to potęga— 


oszczędzajcie lokując od najmniejszej kwoty w komunalnej 
kasie oszczędności powiatu lubartowskiego w Lubartowie 


waw bitu 
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Wydawca: T-wo Popierania Praky Koituralne- -Spolecznej w Lubartowie. 
Adres Redakcji i Admin.: 
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Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R-k czekowy w K. K. o. y 


Półrocznie 1 zł. 80. gr. — 


Rocznie 3 zł. 50 gr. —  Kwartalnie 90 gr. 


Druk. L Nisenbauma, Lubartów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


